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D ziarskie chłopcy od K rakow a 
Szczera dusza, szczera iuowa 
A tak  dłoń skłonna do koju  
Z e aż drętw ieje w pokoju,

, . •  ‘

SJłpzniejsze jeszcze nad  zuchy 
K rakow skie nasze dziewuchy 
K raśne w stęgi u  w arkoczy 
J a k  b ław atk i, bław e oczy,

A kiedy się suną w  tany,
W n e t jak b y ś  oczarow any,
W  dziwne k ręg i myśl się w pląta  
Zc w skok wymykasz się z kąta.

I  do skrzypka ciśniesz z trzosa 
I  popraw isz w  g ó rę  w łosa 
I  p iosenka raźna  dźwieknie 
Aż twej druchnie seree mięknie.

H ejże w  tan y  — tu  sw oboda 
Bo tu s ta ra  serc pogoda 
Boć tu jeszcze P olska s ta ra  
B oć tu dziarska nasza w iara.

Fr, Źygliński.

Wróżby Jtlazu.ru.

Hej — h e j! rum iano, rum iano 
Słońce za bó r zapada! —
B ędziei to  ju tro  rano 
"Wicher i m róz nie lada.

Hej — hej! w ąską drożyną 
Zszedł się chłopiec z dziew czyną; 
S po jrze li, zczerw ieniali: —
O j, będą się k o ch a li!

''••H e j — hej! w  puszczy zielonej 
Omy się p tastw a z la tu ją ,
A same k ru k i, w ro n y : —
Snać dużo pad ła  czują.

H ej — h e j! sk ry  w ogniu trzeszczą;
Od zachodu, nad g rzędą  
S rok i n.a plocie w rzeszczą: —
Goście z tej stro n y  będą.

Hej — b ó j! co noc za wieś 
B iegą w yć w pustkach p s i ;
Lud szemrze w każdej w si: —
Będzież to, będzie rzeź!

Hej — hej! m ały czy duży 
P rzek lina  ciężki czas,
I  lepsze czasy w ró ży : —
W y  w różą przecież raz!

Roman Mazur.

fW starym pieca djabel pali.
(O pow iadanie mojego dziadunia.)

R ok siódmy.

( D o k o ń c z e n i e . )

A le tym czasem  p anow ie konfederaci, n ie z bogdanką  
podgórzauką zaw odzą kuligiem  p o  starym  K rakow ie, 
a le  z bogdanką szablicą. —  A  złota  w o ln o ść , albo  
śm ierć, to  idh w iw aty , —  a staropolska M aryi dzie­
w ic y  p ieśń , to ich  nuta, —  a w o la  b oża  i braterstw o, 
to  ich grajkow ie. —  A jak im tam b y w a ło  grają? —  
jak hulali o n e  o jce  nasze? —  p opytaj starych dziejów . 
—  Z aw adziłać się i g łupstw a k ru szyn a , —  i kruszyna  
n iep o czc iw o śc i, —  ale B ó g  m iły  daruje, b oć  to  n ie  
z serca , jedn o z ś lep o ty , —  b o  też gorzk o pokutujem  
za te nasze w in y ! —  to też m osp an ie , b ęd zie  lep iej 
i pogodniej, i  wam jeszcze , B ó g  da, przyjdzie  godzina  
hulanki.

O d  Jm ci pana stoln ika k rak ow sk iego , przyb ieźał 
goniec, że  w m ie ś c ie  sprawiają się do boju , ale proszą  
o ż y w n o ść , co  braterski affekt. —  Spraw a k u sa , —
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A praxyn  bij zabij smali cholewki do nasze’j stolicy.
»Bogdaj mu przysz ło  na takiego odkosza,  jak  u  mnie 
B ykow sk iem u,"  —  zaw iód ł pan  cześnik. —  Hej panie 
Ju rk o w sk i ,  gadał dalej do  podstarościego , —  pójdź 
waść  do śp ik lerza ,  i w y ładow ać mi co ducha pszeni- 
czk i  10 fornalek  —  a grzmić jeszcze prędzej do  K ra ­
k o w a  —  pokłonić  się — pow iedzieć ,  pan  cześnik p o ­
sy ła  co Bóg dał ,  zanim sam p rzy d ą ży .  —  T a k  mi się 
godz i, —  niech pożyw ają  z  Bogiem , a t łuką Moskwi- 
cina ! . . . • "  I  w  godzin dwie n iespełna, czterdzieści 
k o n ik ó w  grzmi po  miesiączku k rakow skim  gościńcem 
—  szczęść B oże w  drogę.

A  b y ła  jak  raz pom nę sobota ,  nam za nimi dopiero 
w  poniedzia łek ,  jeno  świt. —  B o ć  to  w ylecieć na bo je ,  
to  nie na  s typę do pana  sąsiada, a ostawić na tym 
świecie dw a niebożątka sieroty, —  o t tak ludziom na 
jio ty rankę  — biesowi na igrzysko, —  to nie sztuka, 
to  i grzech śmiertelny mospauie. A pan  cześnik jak 
się zawziął w  pięknej ze lozy i,  tak  ogień nie ogień, 
w o d a  nie w oda, odbiedz wszystkiego, a iść bić w roga 
postanow ił.  — Je jm ość  i Józia, ledwo o d  łez nie j o z -  

topn ie ją ,  ledw o nie posckną z żałości,  ale ty lko  p ła­
c z ą  _  nie p r o s z ą , . . .  b o ć  to  choć przystoi niewieście, 
P o lc e  nie p r z y s to i . . . .  W ię c  s tało  się —  ale w przód  
t rzeba  opraw ić  guiazdo — pomnieć też co  i o p rzy ­
szłości;  —  i p an u  B ogu się o d d ać ,  i panom braciom 
sąsiedz tw u polecić chudobę. —  W i ę c  w  niedzielę r a n ­
kiem , walim do Koszyc.

„E j nie b ierz  k o rd a  —  rzeknie mi pan  cześnik — 
łaskę bożą  nie z d o b y w a ć ,  ale uprosić ." — A mnie coś 
ja k b y  zagadało w  duszy; »E j  w eź !"  — Strzeżonego, 
p a n  B óg  strzeże, — nie zaw adzi,  a poradzi w  złej d o ­
b ie  t w ięc  w ziąłem , i za p ra w d ę ,  anielski by ł  to  głos.

P rzy jeżdżam y —  w kościele ludzi bożych ja k b ’ na­
b i ł ,  sz lachty braci huk —  a wszystko s tro jno — od­
świętnie , ale nabożnie — przysto jn ie ,  zw yczajnie  jak 
w  dom u bożym. — W i ę c  ksiądz p roboszcz —  panie 
świeć tam jego duszy, poczciwe cz łeczysko, P o lonus 
z  ciała i z k o ś c i ,^ - j a k  w yciął kazanie o konfederacyi,  
co to  ha!  — to aż w szy scy  pobeczeli się jak  bob ry ,  
a potem jaki taki ledw o ze sk ó ry  nie w yskoczy ł od 
passyi — toż jak po tem  za in tonow ał suplikacye za n a ­
ro d o w ą pom yślność ,  to  az kośc iół ledw o nie ro zw a­
lił się, tak odhuknę ła  szlachta. W i ę c  polem pan cze­
śnik rzeknie; «Jedźcie  sobie w aćpaństwo do dom ; — 
ja tu  mam jeszcze z księdzem proboszczem  i z kilku 
p a n y  braćmi pogadać rzeczy  kilkoro, —  więc potem 
n a  waścinem gniadoszu poczłapię za wami —  a waść 
zasiądź m oje  miejsce w  d ryndulcc ."

Z g o d a ! . . .  dali pan  z g o d a ! . . .  k iedy  k re w  m ło­
da po  żyłach jak ogień ,  — i ,m łode  se rce ,  nie takie 
jak  dziś, żal się Boże spruclmiałka — upije się -% 
oszaleje z k re tesem , usiąść ot tak bliziuteńko — oko 
w  oko nadobnej bogdanki i jeszcze b y  zgody  nie by ło!

W i ę c  suniem drogą — potem  w  lewo w ed le  kar­
czmy — potem k u  lasowi — potem  w  las . . .  A  trzeba 
waści wiedzieć, że lasek to b y ł  i do ro d n y  — i cienisty 
onego czasu —  dzjś tam przeniczka . . .  co tam intra  
pareutesiin, że z niej cldeba nie ma przyczem upiec,
— co tam , k iedy się i agronom ow i Niemcowi dogo- 
dziło —  i swego czasu cudzodziemskie kom edyantk i 
napasło sowicie. —  Ale nam do lasu nie do s tarych 
kom edyi,  co się skończyły  tragedyą. —  O w oż  tedy 
przez las walim sobie i walim z ostra —  fornal szkal- 
mierzak tnie z bata aż drzewa jęczą — mamunia drze­
mie w  jednem kąciku ,  stara ciocia w drugim , —  i my 
sobie mospanie z Józią śpiemy, ale snem innym — 
szczęśliw szym ; — i nam ziemia drapnęła z p rzed oczu
—  m ój Boże — i jak  drapnąć nie by ło ,  k iedy przed  
niebiosa! —  C o  matunia uluie żyda noSem, to ja ca­
łusa musk w  łapkę pannuńci;  a potem w  śliczne ra- 
raiączko, —  a pote'm w  śliczniejszą szyjkę — a od szyjki 
do buziaka, jeden  ty lko  skok — ej — albo kapucyn  
albo s tarosta —  mama nie widzi —  musk! . —  Jezus  
M arja!  . . wszelki duch . . czy  to kara boska  czy się 
p iekło w yw arło  na ś w ia t! . . Za całusem jak  za ha­
słem, w szystek  b ó r  zagrzmiał w jeden  w rzask :  »Stój! 
s t ó j !« karoca ucięta w miejscu jak  o sęk — i w  chwili 
mało pół k o p y — b a  sześć k roć  więcej panów  szlachty
— nie szlachty — hajduków , przywaliło  b iedne szka­
p y  — fornala — d ry n d u lk ę ,  jak piechotna szarańcza 
podolsk i łan. —  x\ byli w szyscy  i zbro jno  i stro jno, 
i szablisto i rzęsisto od  złota a ka rm azynu ,  jak na 
gody i na bó jkę  i na za jazd ,  i na weselisko,— i w szy­
scy w yskaku jąc  w  koło  tatarskiem ta ń c e m , wrzeszczeli 
jak opętańcy  powszednią śpiew kę: stój stój! —  oddaj 
p a n n ę ! , . .  K usa  rada dumam sobie ; —  niewiasty jak 
niewiasty w  dudk i ,  więc nuż chw ytać mnie za ręce —
za nog i,  — b roń  b ro ń !  r a t u j !  a tu o ra tunek
trudniej jak w  stepie o wodę — misero raihi! — 
pono na kw aśne  jabłka tu przyjdzie. — Niech p rzy j­
dzie jak chce sobie, — panie B oże daruj stare grze­
chy, ale co ja ,  to nie daruję na sucho m ojej pannuńci.

W i ę c  k ruciu tko  —  rzewniulko westchnąłem do Pana 
B oga ,  — potem serdecznie uścisnąłem moją augustó­
w kę ,  potem serdeczniej drugą dłonią rączkę Józiną, 
i śmignąłem gracko jak sośuiak z nad karocy.

"Trafiła kosa na kamień mospanie chłystku, wrze- 
j szczał, k tóżby  inny, jedno  mój Bykosio, śmigając mi
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przed oczy ko rd em ,  jak chłopięciu straszydłem. — Hej 
z w oza mospanie dobrą  w olą jak  człek, ażaliście ze 
z ł ą , jak pies nie chętłiw. — Nie dla lala sanna — nie 
dla waści p a n n a ! . . . . «

"Ale dla waszmości zapla ta ,  b y ć  "winną jak dla 
każdego rap to ra  — z b u j u ! . . . .  Aleś szlachcic jakom 
i ja — b roń  się po szlachecku.«

A  w  te'm Bykow ski miast odpow iedz i ,  po  zlodziej- 
sku łap za rękę m oję bogdankę — krzyknęła  — pobla­
d ła ,  alem ja k rzy k n ą ł  tężej: " W a r a  złodzie ju ,  nie ty ­
k a j ! . «  i tęże'j zawinął augustówką na cztery wiatry, 
jak. w oda młyńskiem kołem , — i ani by  cię zbrouila 
mój panie Bykow ski twoja wspaniała pycha — ani 
wspanialszy ród antenatów, ani najwspanialsza misiur­
k a ,  coś nią podfu trow ał rogatkę, gdy b y  Pan Bóg nie 
zmiłował sią nad tw oją  grzeszną duszą,  a nie chciał 
ją potępiać w  hańbie.

H ajduk  m ospanie ,  czy ki licho, co stało wedle 
niego, przypadkiem , czy z umysłu odtrącił go w bok , 
i na w ylocie  od kontusza skroiła się cała bieda. — 
Ja m  chciał poprawić — popraw iłbym , jak mi Bóg miły,
—  kiedy nagle silny raz z s ty lu  zwalił mnie na ziemię, 
jak  kamień, i w  lot dziesięciu c iurów  i pacholików> 
runęło  na mnie istno kund le  na zgonionego odyńca.

Stało  się pomyślałem sobie ,  znać inna by ła  wola 
b o sk a ,  to mi jedno żal by ło  — ho żal serdecznie, 
żem pob ity  bez odw etu . — Bądź źe mi zd row a moja 
duszko! . . i tak pomyślałem —  nie lak zrobił! —  spo­
wili mnie serdecznie i szczerze własnem pasem, ale nie 
spowili mojej kawalerskiej fantazyi.

u W  imie bosk ie  i tej pospolitej rzeczy  — w rze­
szczę więc b y ło  co gardła , veto ac protesto wszelki 
gwałt i rap lus ,  d o k o n a n y  na tej szlachetnej p a n n ie .— 
P raw em  i lewem mieczem i ogniem dochodzić będę 
ouej krzywdy, na w szystkich , i każdym z osobna coś 
tu  jest! . . . Czcią i krwią każdy  mi o p ła c i ! . .  .«

A oni głośneui śpaiechem odpłacili za moje w o ła ­
nie, więc szyderstw em  zgnietli mi duszę,  sroże'j niż 
piersi młyńskiem kamieniem. — A tam z karocy  moja 
poczciwa Józ ia ,  wyciąga do mnie bieluchne rączęta, 
oczkami kwili do Boga i ludzi ra tu n k u ,  lub śmierci 
ze mną. — Pan Bóg w ysoko  —  ludzie głusi —  jam 
bez  siły, a Bykowski nad  nią jak jastrząb nad gołę­
bicą. —  Ale nie, —  on ją chce utulić — upieścić! . . 
bo  m oje  dziewczę nie z w o sk u ,  choć śliczne jak lilja
— zwinne jak sarneczka. — Za całusa w  buziaka, jak 
go nie poca łu je ,  ale rączką w  mordę, od tak aż mlasło 
po gaju tak  11111 i mina zgasła, jak lampa przed s łoń­
cem. — T a k  to —  in ipso ta rtaro  sund ridicula jak 
m ówią, — i to rozśm ieszyło , a!e nie p o m o g ło .—  G o ­

rzko  mi b y ło ,  — więc wiłem się w piasku jak wąż 
skaleczony. —  "Ruszaj k rzyknął za p y rzo n y  oporem  
szlachcic. —  Ratuj J a s i u ! . .  —  przez Boga ra tu j!  —  
zabrzęczało , istno pszczółka nad kwieciem. — P różny  
ratunek! —  o mojaś już słodka p a n n o ! . ,  i twój amant, 
i sam lu cy p er ,  nie w ydrze mi ciebie! —  jakem szla­
chcic nie w ydrze!  . . Ruszaj i h a jducy  podcięli konie.

" S t ó j ! . ,  k rzyknąłem  jak tonący, — panie B y k o ­
w sk i,  jeszcze jedno s ł o w o ! . ,  a jeśli waszmość nie 
T u rk iem ,  nie psem , nie żydem —  nie przechrztą! jeśli 
jeszcze choć aby  jedna kropla krwi szlacheckiej cho ­
dzi po  twoich ży łach ,  słuchać go m u s i s z . ,  m u s i s z ..«

„Stój! — słuchani ażali t ak;  odbił B ykow ski drżąc 
w szystek  od  złości. —  Pow strzym ano więc konie jak  
w ry te .

"M ospan ie  B ykow sk i ,  — popragnąlcś waszmość 
w ydrzeć mi oblubienicę — gadałem h a rd o ,  dźwigając 
się z ziemi, — dobrze wydzieraj aźaliś m ocny, i do tyła 
złośliwy, —  ale w ydzieraj jak szlachcicowi przj'Sloi —  
z bronią w dłoni,  oko  wr oko —  szabla w  szablę , —  
nie zdradą — nie z łodz ie js tw em ! —  B y ła  b y  w ola  
boża? k iedy już pad ło  takie fa tum , b y ło  b y  szczęście 
z twoim kordem. — Aleć waszmość rap to r!  —  C hcia­
łem bić się z tobą — wyzw ałem  w imie szlachcicowskie- 
go k le jnotu ,  tyś uciekł tchu rzu ,  a mnie uży ł z mańki! 
—  T o  niegodno —  przez Bóg żyw y nie godno 1110- 
sp a n o w ie !— N a stronę p ryw aty  —  ale w  imie tej po -  
kalanej szlacheckiej czci ,  — wszem obec i każdem u 
z osobna ,  ogłaszam i manifestuję B ykow skiego, ażali 
w tej chwili nie stanie ze mną jak poczciwiec do bo ju ,  
jako bez czci i w ia ry  tchurza — infamisa, podszytego 
w  szlachecki klejnot! . . tak mi J e z u  C hrys te  dopo -  
moż —  tak mi w olno  —  bom  ci i ja szlachcic! — I jak  
mi Bóg miły, splami się każdy co go d o t k n i e , —  i ja k  
mi Bóg miły, każdy, co zamilczy przed światem tę 
sp raw ę,  czy  ja ż y j ę , czy  um rę ,  weźmie na się jego 
h a ń b ę ! . .  Dixi. — 1 wszyscy  m ilcze l i— ja k b y  grobnica 
padła im na usta ,  i nastała chwila cicha —  długa. — 
Jam  oczy  jak dw a noże wbił w  oczy  szlachcica, — 
i wiercił szyderstwem jak  św idrem , — a szlachcic co 
po jrzy  by ło  ku dziewczęciu, to  poblednie  jak śnieg — 
co klanie ku mnie, to pokraśnie je  jak karmazyn. — 
Aż na źrenice wystąpiły  mu łzy  istno perły  —  więc 
zerwał się jak wściekły — i jak w ściekły  sunie z karocy .

Ha droższa mi cześć szlachecka, jak wszystkie 
niewiasty i szczęście na tym  świecie! — B roń  się —  
zabij! —  ale wara ci m ów ić ,  źe Bykow ski p o d ł y ! . . .  
Zwyciężysz? twoja dziew ka, — pobiję? —  ujrzysz ją, 
ale aż chyba tam w  n ie b ie ! . . .
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Yerbura nobile, zagadnąłem — potrząsając augó- 

stówką, kiedy mnie już spuścili z powojników
Nobile verbum mospauie! — Nobile verbum! od- 

liuknęlim wszyscy, a teraz broń się . . .
Broń się — bij się — mnie nie mówić dwa razy, 

a jeszcze kiedy pojrzę ku ka rocy ,—  a tam moja J ó ­
zia z złożonemi rączęty klęczy jak aniołek, — i jak 
aniołek śle za mnie paciorki do nieba. — W  imie ojca 
i s y n a ! . . .  — i runęlim na siebie istno dwie chmury.

Nie długo trwały c z u b y . . . .  Pan Bóg poszczęścił; 
— niecbcęcy, jak liznę od lewicy, tak mój Bykowski 
z rozpłatanym łbem zwalił się na ziemię jak długi. — 
Panowie szlachta do niego w ratunki, — i jam cisnął 
szablicę — ze łzą i szczerotą poskoczył ku niemu, 
i uklęknął — i serdecznie prosił d a ru j ! . ,  d a ru j ! . .

O n  mi podał prawicę — daruj i ty wyjąknął . . . 
Zasłużyłem — zapłaciłeś . . . Módl się . . .  chciał jeszcze 
znać coś mówić, — jeszcze pojrzał ku karocy jakoś 
dziwno żałośnie, — i język zabełkotał tylko niezrozu­
miałym bełkotem . . .  Myśmy poklękali, i szczerze p ro ­
sili — Panie nie pomstuj grzeszne'j duszy . . ,  on ścisnął 
nieboże raz jeszcze dłoń moję — zadrgnąl strasznie . .  
i stało się . .  .

I dziaduniowi z za źrenić wyszły dwie łzy jak 
dwie gwiazdy — po czole rozwlekła się szeroka cie­
mna chmura — jak mglany tuman nad zachoduiem słoń­
cem. — Zamilknął. . .  ty lko po oczach — po licu dzi­
wne jakieś, nieme echo duszne'j pieśni migało.

Niech śpi w pokoju — aż dobił z końca, otarłszy 
łzy  wylotem od kontusza; — jak mi Bóg miły, jam 
nie winien krwie, — jedno bies co go p o d k u s i ł ,— co 
zapalił w starym piecu . . .  quod erat demonstrandum.

Jak  się tam potem działo, — jak panowie szlachta 
sromali się swego postępku, przepraszali pana ojca — 
panię matkę, — i pannuńcie i mnie, — jak przywalim 
do dom, jak potem na długo pożegnalim się znowu, 
  jak długo jak krwawo, z panem Puławskim Kazi­
mierzem, z panem marszałkiem Sawą, po częstocho­
wskich murach, po Lanckoronie, po Tyńcu dobijałem 
się mojej Józi u matki ojczyzny, szeroko b y  o tern 
gadać; — ale zaświadczą te blizny, żem się dobijał 
po szlachecku, po staremu — i poczciwie. — I dobi­
łem się mospanie ! . . .  W  pięć łatek potem, o tej samej 
porze — tym samym szlakiem walim było z moją J ó ­
zią z Koszyc z kościoła od szlubu na weselisko do 
państwa ojców, — i w  tym samym lesie razem w y­
siadłszy, westchnęlimy za duszę szlachcica. St. Ch.

Czy potrzeba zważać uietylko na umie­
jętności ale i na prywatne życie ludzi, 
których za wykształconych uważamy 1

Sądząc żyjących dziś mężów uczonych z pism 
i książek, które wydają , sądząc ich z ogólnej opinii, 
jaka zdała o nich krąży, iż to są ludzie, którzy dla dobra 
ludzkości, dla szczęścia swych współrodaków poświęcają 
swoje umiejętności, swoje zuaczenie i rozliczne w pły­
wy, swoje dochody, czas i samo nieomal życie; two­
rzy się piękny w nas obraz ich doskonałości, t. j. miły 
nam wielce obraz nietylko ich wielkich i pięknych 
myśli, ale i ich godnego życia, święty prawie obraz 
ich poświęceń czynionych nie dla zwyczajnej chwały, 
ale dla bezinteressownej bliźniego miłości, której nie 
pragną roztrębować po świecie — bo czyny prawdzi­
wej miłości chrześciańskiej dostatecznie ich w duszy 
uszczęśliwiają. Czysty ten obraz owych światłych 
i cnotliwych mężów wrasta w naszą duszę, jest nam 
wszędzie przytomny, uczy nas poznać i polubić go­
dniejsze człowieka życie, zachęca a raczej nakazuje nam 
naśladować tych prawdziwych ludzi, których uwiel­
biamy i za wzór życia oświeconego i uczciwego innym 
wskazujemy, w których widzimy zebraną całą oświatę, 
piękuość, chlubę i zaszczyt narodu. Ani wątpimy, 
iżby ich życie osobiste, domowe i p ryw atne, a tym 
mniej publiczne, nie miało być takiem, jakiemi są ich 
słowa i nauki. W szelkie uczynki ich zdają nam się 
być tak proste, jasne i cnotliwe, iż nieznośnie b y  nam 
b y ło , najmniej powątpiewać o ich zasługach.

Przytrafi nam się, żądać czego od nich, jako od 
najgodniejszych ludzi stojących na czele narodu , to 
w naszej prostej myśli zupełnie na nich polegamy. J e ­
steśmy pewni skutku naszych do nich zaniesionych 
próśb. A jeśliby prośba nasza była taka, iżby uskute­
cznioną dziś być nie mogła, to spodziewamy się po nich, 
przynajmniej szczerej, niewykręluej i nieobłudnej od­
powiedzi i rady. Anibyśmy przypuścić mogli do gło­
wy iżby oni dobrą rzecz — innej bowiem przedstawić 
im nie śmielibyśmy — mieli łekce ważyć, lub nią po­
gardzać, albo nakoniec dla tego tylko naszą prośbą 
się zająć, iżby przez to świat oczy swe na nich zwró­
cił i ich chwalił.

Ale gdy interes łub jaka okoliczność poda nam 
sposobność, bliżej się z nimi stykać, i ich myśli wzglę­
dem nas lub innych osób lepiej poznać, ich obchodze­
nia się z nami z bliska doznawać; gdy na ich uczynki 
i mniemane zasługi możemy się dłużej i bez uprzedzę-
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nia zapatrzyć; gdy ich poznamy przez osoby ich ota­
czające i będące świadkami domowego i sąsiedzkiego 
ich pożycia; gdy się dowiemy o różnych ich stosun­
kach z rozmaitemi osobami, przez co odsłaniają się deli­
katniejsze strony duszy ludzkiej i przez co spada wszę­
dzie zresztą starannie na siebie przywdziana maska — 
słowem gdy się na ich życie z bliska zapatrzymy; na­
tenczas z żalem się przekouywamy, jak sprzeczny był 
nieraz nasz obraz i sąd o nich z ich rzeczywistością. 
Żałujemy, żeśmy ich tak poznali, bo się obawiamy, 
abyśmy wreszcie i o sobie nie zwątpili. Ich mowy, 
pisma i książki pełne mądrości, szlachetności, cnót 
i poświęceń, pełne pochwał dla cnót obywatelskich 
lub dom ow ych, pełne nagany dla samolubstwa i po­
dłej zwierzęcości; książki i pisma, któreśmy z lakiem 
uniesieniem i radością odczytywali — ze wzgardą i pra­
wie z gniewem odpychamy od siebie, jako słowa i zda­
nia, których się autór nauczył, jako wyrazy bez ży­
cia. Zdaje nam się natenczas rzeczą niepodobną, znieść 
na sercu taką ironią, laki przekąs. Nie możemy pojąć, 
jak mogła miłość samolubna sławy autorskiej, miłość 
swędliwej chwały, wygórować nad miłość bliźniego 
i ojczyzny!

Ktoś piszę lub mówi np., źe rznij prawdę i o resztę 
się nie pytaj, chwali tęgość ducha, siłę wewnętrzną, 
którą śmiało oprzeć się potrafi wszelkiej niesprawie­
dliwości, która nie ma względu na osobę niechby 
i najbardziej w społeczeństwie uprzywilejowaną , ale ma 
jedynie wzgląd na prawdę i śmiało ją wyznaje; a gdy ta 
sama osoba dopomnieć się ma prawdy i sprawiedliwości 
dla kogoś lub dla dobra publicznego, to okaże się człe­
kiem słabego charakteru i słodko grzecznym. Aby śmia­
łem wyrzeczeniem prawdy nie obrazić nikogo na siebie, 
zezwoli milczkiem na rzecz niesłuszną. Nie musisz więc 
człowiek taki stać się koniecznie w mych oczach ironią 
tego, co pięknie prawił? Ztąd też pochodzi,iż wielka część 
świata dzisiejszego tak już przywykła do wszelkich twar­
do, bez uczucia wyrozumowanych rzeczy, źe choćbyś jej 
mówił z najszczerszego serca to, co istotnie w głębi twej 
duszy i woli wyznajesz i w całem twem życiu wykony­
wasz, co zmierza jedynie dla szczęścia nie idealnej ojczy­
zny ale dla szczęścia współbraci w ojczyźnie, to prze­
cież twe słowa czystej twej wiary, przyjmie zimno, jako 
zwyczajne słowa wyszukane w twej głowie, albo też 
wstrząśnie szyderczo ramionami po przeczytaniu ich.

Słyszysz znów, jak ktoś szeroko i jakby z zapałem 
rozwodzi się nad miłością bliźniego, miłością wzgardzone­
go ludu, a nie widzi równego sobie człowieka w biedniej­
szym swym krewnym, za którego się wstydzi, nawet nie 
widzi nieraz człowieka na obraz boski stworzonego

w  swej żonie, którą swe'm suchem przekonaniem tylko 
za narzędzie swych uciech i wygód uważa; sługę swe­
go albo służącą traktuje, jako dawnie') traktowano nie­
wolnika, o tyle go tylko uważa za przydatnego czło­
wieka, o ile on mu za narzędzie wygód służy; głu­
pszemu niby gościowi, aby się tenże niby dziwił, przez 
to chce okazać swoją powagę i wielomożność, źeswyin 
sługom rozdaje jak najwięcej głośnych rozkazów i czę­
stuje ich częstemi łajaniami, którzy dla jego dogodze­
nia, przedali mu za kilka blaszek kruszcu swoją wol­
ność i którzy niby nie mają tyle uczucia, iżby poznali 
to swoje poniżenie. Jak  śmiesznie zdawać się nam 
np. musi, gdy kto noszący godło uczonego i mówiący, 
że trzeba godność w każdym człowieku uznawać i czcić, 
poniewiera swoich uczniów, jeźli jest nauczycielem, 
krzyczy i złości się na nich, a każe im milczeć, bo jako 
od wysokiego uczonego, milczkiem wszystko od niego 
przyjąć powinni, gdy jeszcze z tern się przechwala, 
mówiąc, źe jest bardzo ostry (to znaczy surowy i dziki), 
ale go jednakże uczniowie kochają itp.

Lecz nie należy się pisać — powie nie jeden — 
takich szczegółów, bo jak dziś mówią: »Nie na szcze­
góły, ale na ogół uważać trzeba ,« t. j. dosyć, źe po­
wiesz n. p. jestem dobrym Polakiem, trzeba w chło­
pie uznawać godność człowieka itp., choćbyć przy tern 
żył najsromolniej. Jest to bowiem — ich zdaniem — 
uraza osobista, gdy się mówi o życiu; lubo życie 
podobno jest cze'ms więce'j, niż wszelka mowa, roz­
prawy i książki. Dziś zaś żyj jak chcesz, rób  co 
chcesz, bylebyś ładnie mówił lub pisał, bylebyś umiał 
się rozwodzić w ogólnych dobrycli myślach. Ale któż 
popełni taką niedorzeczność i powie, źe choć osobiste 
życie pojedyńczych ludzi jest nie najlepsze, choć czę­
ści ogółu, choć szczegóły są schorzałe, ogół jednakże 
może być i jest dobry? Dla czegóż to Chrystus nie 
mówił tylko o ogóle, dla czegóż to nie nauczał tylko 
ogólników, ale wprost i śmiało wyrzekł każdemu pra­
wdę i kazał najprzód zrzucić ze siebie grzechy, chcąc 
przyjąć światło; nie zważał na to, że to trąci osobisto­
ścią, źe to nie schlebia, ale obraża. Jezus Chrystus 
uietylko nauczał, ale sam na sobie wskazywał, jak żyć 
i śmiało zapytał się, czy mu może kto grzech jaki zarzu­
cić? Jego zresztą nauka n ieby ła  zawarta czterema ścia­
nami lub zamknięta w księgach; lecz płynęła z własnego 
jego żywota, była wolna i żywa, jak jego duch i życie.

W ielka część dzisiejszych uczonych uważa się za 
pochodnie całemu narodowi przyświecające — lubo 
naszem prostem zdaniem, ich światło trupiem jest, bo 

j  bez ciepła, bez życia — ; uważa się w swe'j samowie- 
j dzy za reprezentantów narodu. Jako  więc reprezen-
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tanci,  zastępcy n aro d u ,  chcą, aby  je d yn ie  do nich n a ­
leżała spraw a n a ro d u ,  do nich jedyne  wydzielanie prac, 
przez  k tó re  chciałbyś służyć o jczyźnie; o ich zatem 
łaskę starać się wiuieneś, bo  bez niej ani nic dla do ­
b ra  pow szechnego uczynić nie m ożesz ,  ani ci w olno; 
dla tego na ich łasce zupełnie polegać powinieneś, 
z p o k o rą  na ich obietnice czekać,  nie p rzypom inać im 
się częs to ,  ani wiele im m ów ić, b o b y ś  ich znudził. 
S trzeż  się w  ich obecności nietylko mówić odważnie, 
śmiało, t. j. w  mocnem przejęciu się tw ą p ra w d ą ,  ale 
strzeż się naw et spo jrzeć  śmiało, choćby  to  by ło  zu­
pełnie  w  twej n a tu rz e ;  bo  tem wszystkie'm ich nieła­
skę na siebie ściągniesz i nie uzyskasz tego ,  o co ich 
prosisz. O skarżą  cię o zarozum ia łość ,  o nadawanie 
sobie zbyt wielkiej pow agi;  a przecież tw ój rozum 
ani w  porów nan ie  iść nic może z ich sławą opromie- 
nionemi g łow am i,  p rzed  k lórem i znać powinieneś p o ­
k o r ę ,  ale nie tę ,  k tó ra  znaczy chrześciańską cnotę, 
lecz będącą jakiemś łaszeniem się i po  p ros tu  mówiąc, 
grzeczną podłością . O ni uważają się czynem i to  naj­
w y ż s z e ^  , a ciebie b ie rnośc ią , to znaczy, że oni są 
is totną o jczyzną ,  a tyś  dla te j  o jczyzny  narzędziem, 
czyli oni są ludźmi, a ty ś  ro b ak  nikczemny dla nich 
s tw orzony .  T a k  więc i ważnych ludzi nie w o lno  ci 
twe'mi prośbami niecierpliwić. Inaczej dadzą ci cierp­
k o  uczuć ,  że już  dosyć masz ich łaski — ch o ć b y  to ­
b ie  nie o ich la sk ę ,  ale o słuszność i sprawiedliwość 
chodziło ;  choćbyś się do nich udał w  najlepszej jakiej 
sprawie.

(Dokończenie nastaj>i.)
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( C i ą g  ć la l say . )

N a te'm to  przew ro tnem  i bezbożnem  pojmowaniu 
małżeństwa, uieuznającc'm, iż miłość do zawarcia małżeń­
skiego związku nieodbicie po trzebną  a nawet konieczną 
polega ów bezw stydny  zwyczaj afiszowania się po  ga­
zetach i po b iórach adressow ych  w  celu  zaivarcia mał­
żeństwa. O soba  poszukująca tą drogą anuonsową lub

przez fak to rów  m ałżonka, w yzuw a się z wszelkiej go­
dności cz łow ieczej,  i nie tylko sama swoją M ość ,  iż 
uży je  trafnego w y ra zu  T ren tow sk iego , w  błocie depce, 
ale i innym ku  deptaniu p o d  nogi podrzuca.  W y s t a ­
wia się ona na  w idok  publiczny jak b y  jaki towar, 
k tórego  pierwszy lepszy przechodzień nabyć  może, 
by le  ty lko  zew nętrznym  w arunkom  nabycia  zadość 
uczynić b y ł  w s tan ie .  K o b ie ta ,  co swój honó r  dzie­
w iczy zupełnie n ieznajom em u, lub mało co i to  ty lko  
pow ierzchow nie  poznanem u mężczyźnie jak wietiznica 
o d d a je ,  lep ie jby  od  razu  publiczną nierządnicą została, 
gdyż i tak bez poprzedniego zawarcia związku ducho­
wego pomimo błogosławieństwa kościoła niczem in- 
nem nie jest jak  prostą nałożnicą. Kościół bowiem 
nie może tego uświętobliwić, co samo przez się świę- 
tobliwem nie jest. Swiętobliw-ość małżeństwa nie od 
związania stulą zawisła ,  ale od połączenia się dwóch 
osób w  miłości i w  duchu  czyli w Bogu. Ze zaś p o ­
łączenie się dw óch  osób przed ołtarzem, nie zawsze 
jest zjednoczeniem się w  B ogu ,  o tern nas dostatecznie 
źle dobrane  s tad ła ,  a stąd wynikające separacye i r o z ­
w o d y  aż nadto często przekonyw ają .

J a k  małżeństwa powiększej części z niskiego i bez ­
bożnego stanowiska zawierane b y w a ją ,  tak też i n a ­
dal sw em u zaczątkowi odpow iednio  istnieją, tak że się 
p raw dziw a w iedza o bożej treści małżeństwa rzadko 
k iedy w  pożyciu  małźeriskiem w ew nętrzn ie  rozwija  
a na zew nątrz  wywija.

M ężczyzna koperczaku jąc  i szarmantując się do 
swej przyszłej, p o ło w ic y ,  nadskakując i wykręca jąc  
się p rzed  nią na jednej pięcie, i tą zalotną gimnasty­
k ą ,  zapewne średn iow iekow e turnieje zastąpić mającą, 
o serce a najczęściej o posag  swej bogini się dobija­
jąc; ani pomyśli o tem , czy też jego oblubienica na  
tym  stopniu  duchow ego usposobienia pozosta je ,  z k tó-  
regoby  ca ły  zakres jego pracy duchow ej i jego dzia­
łania w  świecie ogarnąć i pojąć m ogła ,  natomiast tem 
się zwykle k o n te n tu je ,  że będzie miał z niej tęgą go­
spodyn ią ,  k ucha rkę ,  szwaczkę, p ra c z k ę ,  piastunkę 
dzieci, a p rzy  tem te'ż jeszcze i tak nazwaną p rzy ja­
ciółkę. S w o je  zaś w ew nętrzne życie duch o w e  i ze­
w nętrzne działanie w  świecie, a więc to, co jego isto­
tną godność człowieczą czyli jego Mość s tanow i,  
z p rzed  duchow nego oka żony  usuw a,  a ty lko  swą 
sz lafrokową i pantoflową osobis tość  jej pieczy i miło­
ści po rucza i oddaje. Zona też ,  jak gdyby  się o nic 
więcej t roszczyć nie pow inna ,  poprzestaje na  zabie­
gach i krzątaniu  się ko ło  tej szlafrokowej i pantoflo­
w ej o sob is tośc i; w y lew a  całą swoją czułość na tę 

| czczą łupinę człow ieka,  a prawdziwego człowieka,
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duchow o żyjącego ani zapragnie posiadać, mieniąc 
w  swej po tu lne j  skrom ności,  źe duchow e i publiczne 
czynow anie  męża takich rzeczy dotyczy, k tó re  jej p o ­
jęcie i rozum przechodzą. J a k ż e  w  takim związku 
zjednoczenie się duchow e do skutku p rzy jść  m oże, 
k ied y  się duch od ducha sam w  sobie odgradza,  i k iedy 
kobiecie wszelka sposobność od ję ta ,  i wszelka s ty­
czność przecię ta ,  za pom ocą k tó ry ch b y  sw oje  życie 
uczuciowe, w którem duch  skrycie i ja k b y  w e śnie 
istnieje, w  duchowe'm życiu m ężczyzny do  ocknionej 
i świadomej duchowości podnieść mogła?

W sze lk ie  takie dla filistrowskiej w y g o d y  lub dla 
p rzypieckow ego szczęścia istniejące s tad ła ,  które o naj­
ważniejszych i najwyższych sprawach całej ludzkości 
n igdy naw e t  nie n apom kną ,  k tó re  się od duchow e­
go życia i duchow ego rozwijania ogółu samolubnie 
w yłącza ją ,  a naw et ogólnemu przez zaparkanienie się 
w  swej egoistycznej zaściankowości w pros t  sprzeci­
w iają , mogą w praw dzie  do znośnego, i dla serc  cia­
snych swą ckliwą milawością wystarczającego pożycia 
pos łużyć ,  ponieważ jednakże jedności w du ch u ,  i nie­
skończonośc i ducha czyli Boga nieuobecniają i nie o b ­
jawiają , bezbożnemi nazw ane b y ć  muszą.

T u  to  i kw estyą  o małżeństwach mięszanych p o ­
ruszyć  wypada. Kościół katolicki opierając się, ile 
sił mu starczy, małżeństwom mięszanym, pos tępow ał­
b y  zupełnie słusznie, g d y b y  k rok  ten ze sprawiedli­
wego i na istocie rzeczy opartego p o w o d u  przedsiębrał. 
Ale czyniąc to tylko dla tego, aby swój system h ie ra r­
chicznego wszechwładztwa, dogmatów i zewnętrznej ob- 
rządkowości p rzy  życiu zachował, nie ma słuszności, tak 
ja k  k tobądź słuszności mieć nie może, co coś w  życiu 
i w  rozwijaniu się duchowe'm odbytego i obumarłego 
w  stęglym kształcie mum iowym  uwiecznić zamierza, 
i to  co się, podług wysłowienia L ib e l ta* ) ,  »na opokę, 
$tim rglo ,«  za coś żyw otnego  a naw et życiodajnego 
uważać każe. C o  się przeżyto, to już odżyć nie może. 
Darmo, — taka konieczna kolej wszelkich insfytucyi 
czasowych, że je  po zupełnem dojrzeniu, tak  jak ow oce 
z drzewa ludzkości s trząsają, — potem jeszcze chwilę 
istnieją, aż w końcu zupełnie zgniją, i — już po nich 
na wieki. — Sama p raw da t rw a wiecznie. —

*) Zol), w  zeszycie X . ..Roku 1844,« na str. 11—  C ytując  
to m iejsce jako  zm ojem  przekonaniem  zgo d n e , wyznać prze­
cież m usze, iż sie  z szau. autorem  charakterystyki filozofii 
słowiańskiej co do pojm ow ania dalszego postępu ducha filo ­
zoficznego w  w ielu punktach zgodzić nic m ogę. P oczytuje  
so liie  za obow iązek w przedm iocie tak w ażnym  później w  ni- 
niejszein piśmie uw agi m oje um ieścić. P rzyp . autora■

Jeduakże i m y z naszego wyższego stanowiska d a ­
chowego p łochość i lekkom yślną pochopność w  za­
wieraniu małżeństw mieszanych potępić musimy. P o ­
dług naszej zasady pow inno  małżeństwo zjednoczenie 
się dwojga w  duchu  czyli w  B ogu przedstawiać. T a ­
kiej jedni atoli tam b y ć  nie m oże ,  gdzie każde z d w o j­
ga na wyraźnie innym szczeblu poznania Boga p o z o ­
staje ,  i nadal pozostać  się upiera. K to  na tę  różność  
nie zważając do zawarcia związku małżeńskiego p rzy ­
stępuje, ten albo religią za rzecz ty lko potoczną uważa, 
k tóra  z całym człowiekiem, i z całe'ra życiem człowieka 
w  ścisłym związku nie pozosta je ,  a lbo  też małżeństwo 
tak  lekceważy, iż m u p raw a  do całego siebie, t. j. do 
całego swego w ewnętrznego i duchowego jestestwa o d ­
mawia. W  obu  razach ateizin aż nadto widoczny.

Rozum ie się, że tu  nie ty lko  ze względu na te 
w yznan ia ,  k tó re  się do tąd  historycznie w y ro b i ły  i usta­
liły, małżeństwa mięszane uw ażamy, ale racze'j w  ogóle 
wymagamy, a b y  mężczyzna kobie tę  do tego samego 
szczebla w iedzy  religijnej podźwignął,  do  k tórego  sam 
sw oją pracą duchow ą wzbić się po trafił ,  i ab y  ty lko  
taką kobie tę , k tóra  z nim razem do równej głębi p o z n a - - 
nia Boga zstąpić zdoła ,  za tow arzyszkę  życia obierał; 
inaczej będzie małżeństwo zawsze dwojgiem w dwojgu, 
a nigdy w jednojgu.

(D a lszy  c ią g  nastąpi.J

PRZEGLĄD PISM. 

IPoesye Aleocwndru Grosy
przez

R O M A N A  M A Z U R A .

( C i ą g  d a l s z y )
P rócz tych d«u , któreśm y tylko co rozebrali, obszerniej­

szych tw orów , dwa jeszcze  pom niejsze, na podaniu gminnent 
osn u te , znajdują się  w  zbiorze A , G rozy: M a ryn a , pow iastka  
białoruska i A lin a , legenda  P ierw sza je s t  to po prostu baśń 
gm inna, fantastyczna i różn obarw a, fu w w iersz ułożona. 
Jakkolw iek  w  obrobieniu je j  pow tórzył autor w szystkie zw y­
czajne so b ie , a przez nas ju ż  fu kilkukroć wskazane biedy, 
najmniej zaś niespetnił w ym agań , ja k ie  słuszn ie rościć m o­
żna do poety gm inną przerabiającego pow ieść  — nie w zniósł 
je j do szczytnego zn aczen ia , nie o zd ob ił, nie oblat w łasnej 
wyobraźni b lask iem , to przecież samu treść M aryn y  daje 
niezaprzeczoną je j  w artość: zw łaszcza , gd y  nie stosow ne  
wtrącania się  autora nie są ty le liczn e , by bieg prosty  
rzeczy zupełnie obląkać i zaćm ić*). W  drugiej, zlanie po-

*) Jak o  p robe dziw nej śm iałości (ze się  wstrzymam z stosow niejszem  s ło ­
wem) z ktor. k o te ry a  w ileńska cLwali i pod ob łok i w znosi naw et najm niej g o ­
dne tego, tw o ry  sw o ich : przytaczam  tu słow a w ydaw cy R u b o n a ,  K a ź m i e ­
r z a  B u j n i c k i e g o ,  ja k o  p rzypisek  do M a r y  n y  um ieszczone :
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dania znanego o M adeju z innemi w now ą całość najnie- 
szczęsliwiej sic pow iod ło ; a  do zwykłych wad p isarza dola- 
czyi o się tu  jeszcze k ilka miejsc dowodzących zupełnego 
b raku  po jęc ia , wielkiej niezdolności na  polu Ludowej poe- 
zyi. — Oto są  dwie zw rotk i!

»Na miejscu naszych pasterskich mul tanek ,
Z  u czajeni w ręku strojną arfę nosie;
Z razu po  wioskach , potem miastach g losie  
Co najpiękniejszą z kochanek.
Chwali mnie szlachty i  rycerzy kolo,
M aryli imię brzmi po całym k ra ju ,
A  ona za to oplata me czoło  
M arnemi ga łą zk i maju , . 4 .«

T e  słow a ja k b y  żywcem z jak ie j niem ieckiej w yjete bal­
lady, w łożył au tor w usta  tradycyjnego  zbnja M adeja. — 

Starosta K aniow ski, powieść ukraińska ., ze trzech zło­
żona części. zajm uje trzecią część całego dzieła. Przedm io­
tem je j  g łośny  z srogości i szaleństw  M ikołaj P o to ck i, któ­
rego  życie dotąd ju z  tyle p ió r w poezyi szacie ukazać usiło­
w ało, a co jedno  to  g o rz e j, źe w reszcie samo nazwisko jego 
za z łą  w rozbę dla pisarza brać trzeba. N iniejszej powieści 
tre śc ią : miłosc starosty. W ie jsk a  p rosta  dziewczyna 11 an u a • 
za ję ła  tak  silnie serce g roźnego  pan a , ze zalewie j ą  zoba­
czył posiąsc zapragnął. H anna przecież , niewiadomo j a ­
kim sposobem , zdo łała  ujść ra k  drapieżnych; w ściekły od 
gniew u staro sta  nakazaje ścigać zbiegłą. Szu lak, kozak n a ­
dw orny, w ykonaw ca i w spólnik pańskich bezpraw iów , tw ardy 
i s ro g i, lecz nam iętny i hartow nej duszy, puszcza sie w  po­
goń  i dogonią biedną. L ecz piękne oczy H anny, w jed n e j 
chwili k ruszą kam ienne je g o  se rce ; -  zakochany , miasto 
o liarę  oddać w szpony sw ego p a n a , uprow adza ją  tajnemi 
szlaki w  sk ry tą  ustroń  w śród skał niedostępnych. T u  w opu­
szczonej , sam otnej chacie starej wieszczki czy czarownicy, 
uk ry ta  m łoda dziewczyna oddaje się cała zbawcy swemu, 
często w tajem ne przybyw ającem u odwiedziny, i szczęśliwą zo­
sta je  zona. A le tajem nicę kochanków  odkryw a przed dzi­
kim starostą  zyd , ulubieniec je g o  a śm iertelny w róg  Szu- 
ia k a : i w net p iękna H anna w  zam kow ych uw ięziona koinna- 
la c h , ^czeka rych ło  srom otnych ządz ma sie stać łupem ; — 
m ąz je j  w  podziemnej ciemnicy szarpie się ż ciężką m ęczar­
n ią  n iew oli, sam otności i rozpaczy. W ie rn a  H anna ze w zgar­
dą  odpycha zaloty łupieżcy, aż raz  w śród nocy szczęśliwie 
zbiedz się je j  z w ięzienia udaje. N adchodzący św it zastaje 
j ą  jeszcze n a  zamkowym podw órcu , — p rze rażo n a , k ry je  
się w-gęstwinie cierni g rodzącej m ury w arow ne. A le w krótce 
z podziem nego więzienia dochodzi j ą  je k  znanej piersi — 
azu la k  to konał katow any na  torturze. P o  śmierci ukocha­
nego . nieszczęsna niew iasta znowu w ieziona, jeszcze stale 
nikczem nej opiera się chuci; darm o Kaniowski' postrachem  
i  laską  chce wymodz pow olność, darm o rek ę  w łasną ofia­
ru je  — az w rescie zniecierpliw iony, w  chwili' p ijanego szału, 
s trza łą  krw aw ą przeszywa nieskalane serce. Po  dokonanej 
dopiero zbrodni zgryzo ta  szarpie sum ienie, skrucha wstępuję 
w duszę je g o  ; w  klasztorze Poczajow skim  na pokucie grze- 
szne kouczy życie. 1 °

.U d e rzo n y  poelycznońoią kilku p rostych  śp iew ów , pow zią ł z nich mys'1 p ie r­
w szą do napisania now ego rodzaju  p oem atu , poem atu — skazki (jak go nazw ał 
P a n  K raszew ski), m ieszczącego w  sob ie m iejscow e podania g m in u , obrzędy
i  zw ycza je , w  bajce błyszczącej fantazyą A r jo s ta , a razem  od odb ijającej w ier- 
m e  d u e b a  podań i obyczajów  Ludu w  całej je g o  n a iw n o -p o e ty czn e j postaci 

tak,m  bezsprzecznie poem atem  je s t  M aryna P an a  A lexand ra  G rozy, zgodzili 
się na to dw aj najznakom itsi znaw cy P P . M . G rabow ski i 1. J . K raszew sk i.

szkielet poematu. — Ale szkieletowi temu au to r
W w  n a ,Cr  y  s l° * ,uem wia.zalf> "  nierozdzielna calosć, na iw n ą , ruch liw ą. ży jącą; nagość tylko jego  okrył powie- 
szanemi szm atam i, i na w zór dziecka m niem ał, że za  żyw a 
uda osobę swoj u tw ó r, — że pod różnobarw nym  okryciem 
niedostrzezony ujdzie b rak  duszy. Szm aty te rozwieszone —
LO U S  P 1 1 V  l > n 7  l o v n n n i n  Z. , 1----- • . . i  .

- ^ a z ™  n iu o g a , iaK coraz n owa ,  źe słowa, 
k to ie  na  początku m niejszego przeglądu powiedziałem o K a­
niowskim zamku, dadzą się zastosow ać do Kaniowskiego sta-

L  3 tam  llio,;'-.si(i wszcll£ie żywioły ukraińskiego 
bytu kozaczyzna, pańsk ie , szlacheckie życie , i ż.ycic gmi-
świ’,łn P °  ?? la j e s °i? 1 -'ak tan* ^ 'śfód  obrazów zew nętrznego
k rćś lfcn V tą S1̂  1i ,'ycznc lub " 'a lk5 ^ n ę trz n ą  nam iętności k ieslącc  ustępy Z am ęt w  powieści Grozy panujący, G o­
szczyńskiego dziki przypom ina bezład ; nawet ów w łaściwy 
sposob au to ra  K aniow skiego zan iku , obznajm iajacy z wy- 
L  ka,1\ \  zuchodzącenu czytelnika za jiomocą rozm ownych 
puszczyków, znalazł tu odbicie w rozm owie nocnej upiora, 
w ilko łaka i biesa. N ietrudno by  w ięc było pomiędzy obu 
temi dziełami w skazać pokrew ieństw o bliskie, — gdyby świe­
ży tw o r od daw niejszego nie w  najw ażniejszej rzeczy; gdyby 
z tamtym nie ro zn ił go zupełny brak  poezyi. Z tad  kiedy 
tam ek  Karnowski rozbierać jako  dzieło sz tu k i, rozkryw ać,
( os izegac  tych genialnych błysków myśli i praw dziw ego 
natchnienia rzetelną je s t rozkoszą i niezm iernie korzystnem  
zajęciem  z wszech względów , -  rozbiór kryty czny Starosty  
Karnowskiego niejedno byłby męczeńską pracą a m arn a , lecz
co w ięcej, gruntow nie b io rąc , je s t niepodobieństw eni. Go­
szczyńskiego  ̂bow iem poem at je s t  ja k  różnofarbna tęcza — 
każdy  z odrębny cli żyw iołów  każda z osobnych cząstek przy 
całej w yraźnej barw ie w ła sn e j, tak  um iętnie zlewa sie z in­
nem i, ze rozdzielić ich n iezdołasz, ty łko w jed n e j prześli­
cznej w stędze uw azac je  m usisz, a im dłużej uw ażać be. 
uziesz, tym silniej podziwiać m istrzowską przyjdzie ci reke . 
U niego, w idać , ze każda m yśl, każde po jęc ie , podanie, 
wspomnienie w pierw  było w  sercu  nim użyć ich zap ragnął! 
i przeto  gdy  je  w tw ór swój w ciela każde z nich w ychodzi 
żywe mu z p ie rs i, go rące  od je g o  ducha, owiane n im , p rze­
s u n ie  P rzeciw nie Groza: (en tw órczego nie po ją ł zadania; 
słyszał czy w idzia ł, ze w życiu  p o d ań , w  ogarriieniu rozli- 
cznj eh strum ieni życia, w ielka poezy i leży  potęga, ale nieznał 
koniecznych w arunków , bez których w  dziele tw orzenia k roku  
uczy nic niepodobna. On nic niebierze z w ew nątrz, wszystko 
zew nątrz siebie./' C ałą je g o  robo tą  wzięto przedm ioty ż n ie­
zm iernego obszaru życia ścisnąć w  szrankach książk i, bez 
najm niejszego usiłow ania połączenia icłi ze sobą , choćby 
tylko ta k , ja k  łączy cieśla dwu bali końce w w ęgiel jeden. 
K ażdy  szczegół in n ą  tu  m a m iarę , inny to n , inny punkt 
i k o lo r św iatła : — w rzaw a z takiego zbiegow iska pow stała, 
niozcz miec ja k i in te re s , mozez być przedm iotem rozpozna- 
m a we w zględzie sztuki?

( D alszy ciąg nastąpi w N r  ze. iOtym.J

R edak to r .1. W oykowski.
Czcionkami IP. Deckera i Spółki.


